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Wiadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 3. Sierpnia.

N. Cesarz Jm ć ,  na przedstawienie Ministra 
Oświecenia, zasadzone na uprzedniem poro­
zumieniu się z Namiestnikiem Królestwa P o l­
skiego, raczył rozkazać, iżby uczniowie W a r­
szawskiego okręgu naukowego nosili mundur 
z  sukna ciemnozielonego z czerwonym koł­
nierzem i ze wszelkiemi dalszemi przynależy- 
tośeiarni mundurowego ubioru uczniów za­
kładów naukowych Cesarstwa, stosownie do 
w z o ró w  zatwierdzonych przez N. Pana

Napaśniejszy Cesarz Jm ć  Najwyżej rozka­
zać raczył, aby odtąd nie używać nazwy Bia. 
łoruskich i Litewskich gubernii i aby też gu- 
beroie wymieniane były z osobna wła- 
ściwemi ich nazwami, jako to: Witeb­
ska, Mohylewska, Wileńska i (Grodzieńska, 
i nigdy inaczćj nie były wzmiankowane jak 
imiennie.

W  Lutym b. roku Pan Minister Oświecenia 
prosił N. Cesarza Jmci o pozwolenie skróce­
nia jednym rokiem czasu zostawania w  Uni­
wersytetach Petersburgskim i Moskiewskim 
dla tych z pensyonaryuszów Królestwa Pol­
skiego którzy, po ukończeniu kursów nauk 
yr Cimnazyach Królestwa, uczęszczali na kursa

dodatkowe, ustanowione w  W arszawie, dła 
nauczania niektórych wyższych przedmiotów 
i nabyli tym sposobem w i ę c e j  wiadomości 
niżeli się wymaga od Gimnazistów, a to, je­
żeli na examinie dowiodę takiego ukszlałcenia, 
jakie jest wymagane od s tudentów, którzy Z 
pożytkiem ukończyli 1. kurs Uniwersytetski 
roczny. Na to, w  dniu 14. Marca, nastąpiło 
zezwolenie J. C. Mości.

G a z e t a  S z l ą s k a  donosi z n a d  g r a n i c y  
P o l s k i ć j  z dnia 31. Lipca, że w  guberniach 
w  głębi Rossyi formalny głód panuje, kiedy 
już drugi rok zupełny tam nieurodzaj. L ud  
wiejski buntując się po wsiach_łupi mieszka­
nia i zamki panów swoich, niepokoi trakty 
publiczne i w  samćj Moskwie takie między 
pospólstwem objawia się zniechęcenie, £e nad- 
zwyczajnych środków ostróźności się chw y­
cić musiano. — Wszystkie korrespondencye 
z Rossyi yy tem się zgadzają, że pochody 
wojsk ku Południowi ciągle trw ają , tak da­
lece, że dwie trzecie części całćj armii Ros- 
syjskićj w  tych stronach skoncentrowane. W oj­
skowi przekonani o tem , że wkrótce do Kon­
stantynopola wyruszą. Cesarz z pow odu  
układów z państwami zachodnieroi, czynią­
cych pobyt jego w  Petersburgu koniecznie 
potrzebnym, wyjazd swój do fiessarabii do 
późniejszego czasu odłożył.
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W o l n e  m i a s t o  Kraków.
Z K r a k o w a ,  d. 2. Sierpnia.

(Gaz.  Szląsha')  —  P o n i e w a ż  r ząd  w o l n e g o  
mias ta K r a k o w a  z os ta tnich  ob ra d  w  Izbie 
Niźszćj  p r zek ona ć  s ię  musi a ł ,  iż L o rd  P a l m e r ­
s ton w y z n a ł ,  źe jest istotnie p rzez mieszkań­
c ó w  K r a k o w a  u łożona  pe tycya  p r z e c i w  p o ­
s t ę p o w a n iu  t r zec h  m o c a r s t w  op iekuńczych  
i p r z e c i w  r z ą d o w i  w o l n e g o  mias ta ,  n a d w e ­
ręż a ją cem u g w a ł t o w n i e  i gnęb iąc emu  z a g w a ­
r a n t o w a n e  p r a w a  i s w o b o d y  mias ta ,  uda ł  się 
w i ę c  r ząd  w s p o m n i a n y ,  chc ąc  zakap tu rzo ny ch  
a u t o r ó w  petycyi  tej pozna ć  i ich p rzekonać,  
d o  R e z y d e n t ó w  t r zech  op iekuńczych  d w o r ó w ,  
a by  za p o ś r e d n i c t w e m  tychże egzempla rz  tej 
—  jak p o w i a d a j ą , p rzez  a u t o r ó w  podp isanej  — 
petycyi  żalącej się, o t r zymać .  Angielski  i fran-  
cuzki  Konsul  z W a r s z a w y  częs to  t e raz do 
K r a k o w a  przyjeżdżają .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 6. Sierpnia.

D o n o sz ą  z T u l o n u  pod  d n ie m 1. S ie r p n ia :  
" T e l e g r a f  w  c iągłym jest r u c h u  i cały po r t  
r o bo tn ik a m i  oży wi on y .  Dzi ś  w y p r a w i ą  okrę t  
o  t r ze ch  pok ładach  >»Souverain“ do  przystani .  
U zb r o j e n i e  jego ma  być spieszno ukończone.  
T a k ż e  "Ville de  Marse i l l e"  w k r ó t c e  w  pogo­
t o w i u  s tanie,  a osada « S c ip io n a ,«  s tojącego 
obec n ie  w  p rzys t an i ,  po s t a w io n ą  będz ie  na 
Stopie w o je n n e j .  Kon t r adm i r a ł  I ł ugon  zatknie 
s w o j ę  b an d e r ę  na „ T r i t o n i e " ;  statek p a r o w y  
„ l a  T a r t a r e “ o dp łyn ie  do W s c h o d u  z mst ruk-  
cyami  dla d o w ó d / . cy  e skadry trancuzkiej .  Z a ­
rzuc i  o n ,  jak s łychać ,  ko tw ic ę  w  Tun i s i e  dla 
z a w ia d om ie n i a  Wice adm ira ła  Rosamela  i w r ę ­
czenia m u  rozk azu ,  aby się z s w e m i  t r zema  
ok rę tami  l in io we mi  na W s c h ó d  udał .

O d  kilku dni  i nocy zajmuje się 20 r o b o t n i ­
k ó w ,  pod  p r z e w o d n i c t w e m  Pana Marochet t i ,  
w  d o m u  i n w a l i d ó w  us ta w ie n ie m  mode lu  do 
p o m n ik a  dla Cesarza.  P om nik  t en składać się 
będz ie  z czterecł i  g ł ó w n y c h  części :  1 )  z sze­
rok ie j  p o d s t a w y  z ko lum na mi  i p ła skorzeźba­
m i ,  unoszącej  na cz te rech rogach  czterv po­
sągi,  z k tó rych  jeden t r zym a  ku lę ,  drugi  ber ło,  
t rzeoj  sp r a w ie d l i w o ś ć  a c z w a r t y  koro nę  ce ­
sa rską ;  2 )  z drugiej  o d w i e  t r zecie  części 
w ęż sz e j  i o p o ł o w ę  niższej ,  p ł a skorzeźbą o to ­
czonej  p o d s t a w y ,  unoszącej  na cz te rech r o ­
gach  cz tery  o r ły  z rozpos ta r t emi  sk rzyd łami ;  
3 )  z 8 s tóp  w y so k i e go ,  p ła skorzeźbą o t oc zo­
n e g o  p o d n ó ż a ,  w  ś rodku  k tó rego  urnieszpzono 
w y r a z  N a p o l e o n ;  4 )  nareszcie z kolossaf- 
ne go  konne go  posągu Napo leona .  Cesa rz  w y ­
o b r a ż o n y  jest na kon iu  s i edzący ;  m a  na sobie 
plaszc® cesarski ,  skronie  jego otacza w ien ie c  
w a w r z y n o w y  l e w s  ręką t r z y m a  cug le ,  a w

p r a w ć j  aż do  g ł o w y  w  gó rę  wzn i es ion e j  t r zy ­
m a  be r ł o  p a ń s tw a .  Posąg k o n n y  w y n o s i  15, 
o r ły  po 6 s tó p ;  cz tery  figury są s t ó s u n k o w o  
do  wielkości  posągu cesarza z robione .  P om n ik  
t e n  cały u lany będz ie  z b r on zu  P an M a r o ­
c h e t t i  u k ońc zy  w ie l k ie  to dzieło w  ciągu 
t r ze ch  lat.

Z d n i a  7- S i e r p n i a .
I n n a  ko r re sp o n d e n c y a  don os i ,  źe już o g o ­

dzinie  3ciej z ra na  wys ied l i  na ląd żołnierze  
pos tępujący  za Xięciem L u d w i k i e m  N a p o le o ­
nem .  I  en p rz yby ł  w  no cy  s ta tkiem p a r o w y m ,  
k t ó ry  go  w  szalupie z of icerami i 30 lub 40 
ż o ł n ie rza mi ,  ma jącymi  na kaszkie tach „Ty' 40 
na  ląd w y p r a w i ł .  P rzejeżdżał  on  ulice m i a ­
sta w ś r ó d  ok rz yk u :  „N ie ch  żyje Cesa rz ! "  i udał  
się potćrn  do  tej dz ie lnicy,  gdzie w oj sk o  na 
k w a t e r a c h  stało. G d y  tego na s w o j ę  s t ronę 
sk łonić  m e  m ó g ł ,  cofną ł  się na b rze g  morski .  
G d y  zas w e z w a n i u ,  aby się p o d d a ł ,  zadosyć 
uczy n ić  m e  chc ia ł ,  dala  g w a r d y a  n a r o d o w a  
ognia ,  s z a lupa ,  na k tórą  Xiąźę uciek ł ,  p r z e ­
w r ó c i ł a  się,  i z e w s z ą d  spieszyły statki ,  aby  
znajdujące  się na  niej r zeczy  ocalić. W s z y s t ­
k ich  n iemal  ludzi  w  n i e w o l ą  za b ra no  S ta t ­
k o w i  p a r o w e m u ,  k tó ry  Xięcia p r ze w ió z ł ,  
da no  z n a k ,  aby do po r t u  p o w r ó c i ł ,  jeżeli nie 
chc e ,  aby go kule d z i a ło w e  w  m o r z u  p o g r ą ­
żyły.  Xiąźę  kus i ł  się na d a r e m n ie ,  aby  móg ł  
z e m k n ą ć ;  czo łno  j edne  celnicze dopędz i lo  go 
Rył  on  b a r d z o  b lady  i o s ł abiony  t  l e d w o  sic 
na nogach  u t r zy m ać  zdołał .  O p a r ł  się na r a ­
n n e m u  jednego oficera od g w a r d y i  n a r o d o w e j  
m ło d e g o  c z ło w ie k a ,  k tó ry  się na k rok  od n i e ’ 
go  m e  oddalił .  L u d  krzycza ł  na w i d o k  j ego:

i )  j  ^ e s a r z ! " ‘ “ N iec h  żyje K ró l ! "  Na 
pok ładzie stadka p r z e w o z o w e g o  zna leziono 
pojazd p o dr ó żn y  z ośmiu  końmi .  P roklama-  
cye Xięcia zapow iad a j ą ,  źe w ie c z o r e m  8000 
ludzi w y l ą d o w a ć  miało.  W  obl iczu po r t u  
stoi kilka^ o k r ę t ó w ,  a n iek tó re  z n ich,  na k tó ­
rych  się zo lnierze  z n a j d o w a ć  mie l i ,  za b r ano  
jak głoszą.  G e n e r a ł  Mor i tho lon i P u ł k o w n i k  
Parcjuiri ma ją  się z n a j d o w a ć  międ zy  w  nie­
w o lą  za br an y m i  ludźmi.  G w a r d y a  n a r o d o w a  
dzielnie w o j s k o  l in io we  p o s i ł k o w a ła ,  a to ani 
na c h w i l ę  nie  z a ch w ia ło  się w  o b o w ią z k u  
s w o im .

V\ szelkie w o j s k a  stolicy w  koszarach kon-  
syg n o w an e .

P oyy tó r ne  kuszen ie  L u d w i k a  Napo le on a  nie 
s p r a w i ł o  w  giełdzie żadneg o  w r a ż e n i a ,  kiedy 
się pogłoska ro zesz ła ,  że r ząd  f rancuzki  o z a ­
mi a r ach  Xięcia p rze z  gabinet  Lond yń sk i  z a ­
wiadomiony^ został .  W y p a d k i  w  Bo u lo g n e  
by ły  jednakże j e dy ny m p r z e d m io te m  r o z m ó w .

P an  I este dzisiaj do St.. Amand,  z depeszami  
K ró la  dla Marszalka Soul t  wy j ec ha ł .  Słychać,
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że Marszałek Soult otrzyma w ydz ia ł  wojny, 
a G enera ł Cubieres G ubernatorem  w  Afryce 
m ianow any  zostanie. Pan rlh ie rs  sam miał 
propozycyę podać , aby So-ultowi P rezesostw o 
Rady o f ia row ano , on sam chce zaprzestać na 
Wydziale sp raw  zagranicznych.

W  biurze g a z e t y  C a p i t o l e  dzisiaj rano 
w szystko p r z e t r z ą ś n i ę t o ; nie znaleziono w sze­
lako podejrzenie w zbudzających papierów.

Rząd f r a n c u z k i  w ysła ł agen tów  do Niemiec 
dla zakupienia tam 20,000 koni;  w  podobnym 
celu agentów  lóż do W ło c h  i Hiszpanii w y ­
słać zamyśla. ^

Powiadają tu ,  źe gabinet Rossyjski w  od­
dzielnym traktacie na korzyść Anglii się zobo­
w iąza ł ,  ie  w  pytaniu Chińskićm in te rw eno- 
w a ć  nie chce, ani wojska do Indy i nie w y ­
praw i.  Za to oświadczył L o rd  Palmerston, 
£e wnioski Pana B ru n n o w a  pod  w zględem  
M ehmeda Alego przyjmie.

C o d z i e n n i k  donosi dziś z L on d y n u :  
«Nikt tu w  w o jn ę  nie w ie rz y ,  ani n aw e t  Pan 
G uizo t sam. N iepodob ieństw em , żeby L u­
dw ik  Filip w  w ojnie  rewolucyjrićj — bo in­
nej Francya prow adzićby  nie mogła — osią­
gnięte od lat 10 cele na szw ank  miał narażać. 
Xiąźę W . . .  oświadczył temi dniami u Posła 
Auslryackiego: J a  w  tym  stopniu w  w o jnę  
nie w ie rzę ,  ie  gdybym n a w e t  widział samego 
L u d w ik a  Filipa dającego ognia z a rm aty , je- 
dnakbym poszedł w  zak ład , źe ta tylko p ro ­
chem  nabita.«

M o r i i t e u r  p a r i s i e n  ogłasza raport Mar­
szalka V alće ,  w  którym wyrażono.- "U derzo­
no  na Milianę, ale tylko słabo. A bdel-K ader
0 kilka mil od tego miasta, pod Ain-C lefla  
obozem miał stanąć. Słychać, źe pokolenia 
zachodnie do broni p o w ołać  chce, aby obóz 
nad A brą u tw orzyć . E m ir  sam stratę swoję 
w  ostatniej w y p ra w ie  na 2200 — 2500 zabitych 
podaje.**

Z d n i a  8. S i e r p  ni  a.
N o w a  donkiszotiada Xięcia L udw ika  N apo­

leona sp raw y W schodu  na m om ent z uw agi
1 pamięci publiczności w yrugow ała .  W szyscy  
w  tóm się zgadzają, źe p rzew ro tność  i zaśle- 
pieme młodzieńca tego , rozum iejącego, źe 
dość juz na kapeluszu i m undurze  wielkiego 
stryja jcgo^ ab y _ w spółuczucie Francyi pozy­
skać, jest istotnie politow ania  godnem ; ale 
Wszyscy tćz żałują m ę ż ó w , co w  tak szalonćra 
przedsięwzięciu udział mieli, i tćm sa m ćm  za­
służoną dawniej s ław ę  splamili, m ianow icie  
G enerała  M ontholon , tow arzysza  Napoleona. 
M o n i t o r  p a r y s k i  oświadcza, źe rząd  o za­
biegach m łodego B onapartysty , celem zakłó­
cenia spokojności w  Francyi,  od  d a w n a  juź

zawiadomiony. Statek paroyyy, który

Ludw ika  Napoleona i w spó ln ik ó w  jego na 
ląd wysadził,  należy do tow arzys tw a  handlo- 
w-ego Londyńskiego; było na nim  9 koni, 
dw a  piękne pojazdy, pieniądze i żyw y  orzeł. 
Liczba aresztowanych z tym aw an turn ik iem  
osób wynosi 52, które w  Boulogne najniedo­
rzeczniejsze rozsiewali proklarnacye. Między 
niemi są -PP. M ontholon , Persigny, Charles 
Parquin i t d. — O prócz  tego zamieściła ga­
zeta u rzędow a następuiący rapo rt  Podprefekta 
z Boulogne: „ L u d w ik  Napoleon około godzi­
ny 4tej w y lądow aw szy  o pół mili od B ou­
logne w  VVimereux, przymusił posterunek 
sterniczy, żeby go do miasta przeprow adził .  
P rzebyw szy  o godzinie 5tej do koszar, Xiąźę 
L u d w ik  i tow arzysze jego za pomocą P o ru ­
cznika od 4‘2go pułku żołnierzy do buntu skło­
nić usiłow ali,  aie wszelkie ich n a m o w y  
i obietnice były nadaremne. W  chw ili ,  gdy 
Kapitan w  pośród żołnierzy wystąpił, aby do 
nich p rzem ów ić ,  L u d w i k  N a p o l e o n  k u l ą  
d o  n i e g o  s t r z e l i ł ;  ta wszelako chybiwszy 
celu swego grenadyera jednego w  gardło ugo­
dziła i ciężko go zraniła. W y p ar ty  tym  spo­
sobem  z koszar przeciągał L udw ik  Napoleon 
z stronnikami sw ym i,  może z 30 oficerami 
i żołnierzami, m iasto, i rozdzielając m iędzy 
lud proklarnacye i p ieniądze, zwrócili się ku 
Podprefekturze. D ow iedziaw szy  się o tćm, 
co się w  mieście działo, wystąpiłem  naprze­
c iw  nim w  m undurze , w zy w ając  ich w  imie­
niu Króla aby się rozeszli i chorągw ie  sw oje  
porzucili. Na m om ent w strzym ali się, ale 
L udw ik  Napoleon krzyczał, żeby mię oddalo­
no , a tak ktoś dolną częścią proporca  w  piersi 
mnie uderzył. Teraz  w ięc  pobiegłem na r a ­
tusz, gdzie tymczasem gw ardya  na ro d o w a  
pod bronią już stanęła. W yruszyłem  ztam tąd 
z mocnym  oddziałem i z Pułkow nikiem  P a ­
nem  G audot, do s łupu , dokąd się w ich rzy ­
ciele, do miasta górnego nie w p u szczen i , byli 
zwrócili. Na w id o k  siły zbrojnćj bun tow nicy  
natychmiast w  rozsypkę poszli. U m ów iw szy  
się z Pułkownikiem  w zględem sposobu, aby  
uchodzących w  miejscu, gdzie w ylądow ali ,  
p rzytrzym ać, z zdobytćmi chorągw iam i do 
miasta w ró c i łem , aby n o w y  tam u tw o rzy ć  
oddział i spokojność zabezpieczyć. T ym cza­
sem duaniery i Kapitan p o r to w y  statek angiel­
ski «City o f  £d inburgh«  opanow ali  i do po rtu  
sprowadzili. L u d w ik  Bonaparte z to w a rz y ­
szami swem i natychmiast został otoczony, 
ujęty i miasta sprowadzony* Chciał o n  
z kilku innym i, w  p ła w  się puściwszy, na  
statki W porcie stojące się schronić, ale K api­
tan  p o r to w y  p o ch w y ta ł  jego i 7 tow arzyszy . 
D w ó c h  p o w s ta ń c ó w  zginęło: jeden u toną ł  
(nie wiadomo, kto), d rug i, Faure, Podinten-
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d e n t  w o j s k o w y ,  zast r ze lony  został.  D w ó c h  
r a n i o n o :  jednego Po laka  w  r a m i e ;  t r zeb a  go 
b y ł o  a m p u t o w a ć  i z a p e w n e  też u m r z e ;  drugi,  
P u ł k o w n i k  Vo is i n ,  d w o m a  kulami  \ y  b r zu c h  
i piersi  ugodzony . "

A n g l i a .
I z b a  n i ż s z a .  P o s i e d z e n i e  d. 6 . Sierpnia .  

—  Na zapytanie  Pana  H u  m e g o ,  czy rząd o-  
t r zy m al  po twie rdza jącą  w ia d o m o ść  o p r zy b y­
ciu w y p r a w y  rossyjskiej do  C h i w y  z znaczn;) 
siłą zb ro jn ą  i ar tyle ryą i o  posunięciu się tejże 
aż do Puchary ,  od rzek ł  H r  J o h n H  o b h o u s e, 
P re ze s  kontrol l i  w s c h o d n i o  - indy iskiej , że po 
głosce tej byna jmnie j  nie w ie rz y ,  chyba,  żeby 
o w e  w oj sk a  i działa na raz  z nieba spadły.  — 
P ró cz  tego donosi  Kap i t an  A b b o t ,  k tó ry Chi -  
w ę  później  opuśc i ł ,  aniżeli  do m n ie m a n e  w k r o ­
czen ie  Rossyan  t amże  nastąpić miało ,  że o tern 
ani  s ł o w a  nie s łyszał ,  a przec ież  oficer ten 
p r z y b y ł  r ó w n o c z e ś n i e  do  Pe te r sburga  z tyin 
G e n e r a ł e m  rossy jsk im,  k tó ryby  w y p r a w y  był  
d o w o d z i ł ,  gdyby  się by ła  do C h i w y  dosta ia ;  
t ego  j ednak nie dokaza la ,  tylko się z n o w u  do 
O r e n b u r g a  wróc i ł a .  Nad to  o t r z y m a łe m  jeszcze, 
d o d a ł ,  dziś  r a n o  list z H e r a t u  z tein samem 
don ies i eniem.  Nas tęp n ie  po w s t a ł  Pan  H u m e  
i w n i ó s ł  o padan ie  adressu do K r ó l o w e j ,  aby 
kop ią  t r ak ta tu  p o c z w ó r n e g o  p r zy mi e rz a  m i ę ­
d z y  Angl ią ,  Rossyą ,  Prussatni  i Aus t ryą  za
w a r t e g o  I z b i e  p r z e ł o ż o n o .  Z w r a c a ł  p r z y  te i
sposobnośc i  u w a g ę  i zby  na s tosunki  Anglii 
z  F rar icyą i na pytan ie  ws ch o d n ie .  O d w o ł y ­
w a ł  się do  kilku dep es z ,  d o w o d z ą c ,  ze Anglia 
uzn a ła  M e h m e d a  Alego W i e l k o r zy d z cą  Syryi  
i  tw ie rd z i ł ,  że ba r d z o  niesłuszną |est rzeczą ,  
jeżeli  w ł a d z e  angielskie z n a m o w  y  L o rd a  Pon-  
so n b e g o  rokosz  w  Syryi  podsycały.  — Dalej 
z w r ó c i ł  u w a g ę  Lord a  P a l m ę r s t o n a  na list 
z  Alexa ndr y i  z dn.  ‘23. L ipca ,  w  k tó rym w y ­
r a ż o n o ,  że piszący ten list r o z m a w i a ł  z je­
d n y m  ofi ce rem m o r s k im ,  k tó ry mu  po w ia da ł  
p o  s w o j e m  z l i e i r u t u  p r zybyc iu ,  że Kapi t an 
N a p i e r  nie by łb y  do zw o l i ł  w y l ą d o w a ć  w ois ku  
M e h m e d a  Alego,  gdyby  t a m  był  w  sam czas 
stanął .  Pan  H u m e  jednak nie chciał  w ie rzyć ,  
aby t a k o w e  ro zkazy  k ap i t an o w i  okrę tu  ang ie l ­
skiego w y d a ć  i t ym spo so b e m  w o jn ę  r o z p o ­
czynać  miano  w  chwi l i  zachodzącego  z b r»n-  
cyą n ie porozumien ia .  P ragnął  on także w i e ­
dz ieć ,  czy ó w  t r ak ta t  p o c z w ó r n e g o  p r z y m i e ­
rza j uż  istotnie z r a t y f i k o w a n y , i czyli  L o rd  
P a l m e r s t o n  nie m a  co do nadmien ien ia  p r z e ­
c i w  w r ę c z e n i u  Izbie kopii  tegoż t raktatu.  Z a ­
sada  niemięszania się jest  osią,  oko ło  k tó re j  
ob raca  się cala z e w n ę t r z n a  pol i tyka Angli ,  a  
nie m i ł ob y  m u  by ło ,  gdyby  się Angl ia  z w y ­
łączen iem Fran cy i  do św ię teg o  p r zy mi e rz a  
p r zy łączyć  miała.  M e hm ed  Ali po d a ł  war unk i ,  
któreby bez w m ię sz a n i as i ę  cz te rech  m o c a r s t w

już d a w n o  by ły  pokój  p rz y w ró c i ły .  Były  o n e  
zaś tej o m o w y ,  że M e h m e d  A l i  zrzeka się 
Kandy i  i i nnyc h  posiadłości ,  p rócz  Syryi ,  k tóra 
m u  do zasłonienia Kgiptu nieodbicie po t rzebna .  
L o r d  P a l m e r s t o n  sp rzec iwia ł  się w n i o s k o ­
wo t ' ana  H u  m e g o ,  p o n ie w a ż  t raktat  jeszcze 
nie z r a t y f i k o w a n y ; p r zyrzek ł  jednak p r z e ł o ­
żyć go zaraz  po  z ra ty f ikowaniu  Izbie.  Z a p e ­
w n i a ł  o n ,  że się k r o k ó w  Fran cy i  bynajmnićj  
nie  o b a w i a  i p o w t a r z a ł ,  że pod ług  jego m o c ­
nego p r ze konan ia ,  r ząd ze wszys tkiern się u-  
s p r aw ie d l i ,  skoro  tylko czas nadejdzie do u d o ­
w o d n ie n i a  całej s p r a w y  p r zez  w yłu sz cz en ie  
p o w o d ó w ,  z k tó ry ch  się okaże ,  że tylko w  
inleressie L u r o p y  a w  szczególności  Anglii  
działał.  Mini s t er  zaprzeczał  także tw ie rdzen iu ,  
jakoby się Anglia do pow s ta n ia  w  Syryi  rnię- 
szata. Dane  K ap i t an o w i  N a p ie r o w i  od rzą du  
inst rukcye mia ły  tylko na celu s t r zeżen ie  inte- 
ressu Anglii i on się teź z sw e j  s t rony  do n i ­
czego więce j  nie mięsza ł ,  i tylko zapob iegał  
b e z p r a w i o m ,  j akichby się wo j sk o  epipskie d o ­
puszczało,  k tóryto cel także ca łk iem osięgnięto.  
Dalej  zaprzecza ł  Mini s te r ,  jakoby mi an o  za­
m ia r  usunąć  p r zy mi e rz e  f r aucuzk ie ,  k tóre  o -  
w s z e m  rząd  angielski ba r d z o  w y s o k o  sobie 
ceni .  lNie w i e r z y  on t akże ,  aby  teraźriieisze 
n ie p or o zu mi en ia  d ługo t r w a ć  m i a ł y ,  a tern 
mnie j  jeszcze sądz i ,  aby  do czegoko lwiek  d o ­
p r o w a d z i ć  m ia ły ,  coby  do  k r o k ó w  n ieprzy ja­
cielskich mi ęd zy  d w o m a ,  tyle wspólnpgo" in- 
teressu ma jącemi  na rod am i  pndobr iem być 
mia ło .  P r z y je m n o  m u  także ,  iż korzysta jąc 
z tej sposobnośc i  mo ż e  publ icznie oświadczy ć, 
ź e  A n g l i a  p r z e d  F r a n c y ą  n i c  n i e  z a ­
t a i ł a .  O b a  na ro dy  uzna ły  po t r ze b ę  ma jących  
się p rzes t r zegać  zasad i tylko w  szczególnym 
razie pod  w z g l ę d e m  c h w y c en ia  się ś r o d k ó w  
do najp rędszego  dojścia do za mie rzonego  celu, 
ma łe  n iep orozu mien ie  między  niemi  zachodzi .  
Zalecana p r zez  Pana Hurnego pol i tyka ,  obs ta ­
jącego za n iemięszaniem się,  nie zaś p r z e s t r z e ­
gana obecn ie  p rze z  Min i s t e ryum poli tyka n a ­
raz i łaby p a ń s t w o  tu reckie  na ocz yw is t e  nie­
b ezp ie cze ńs tw o .  Zresz tą  t r a k t a t  z C h u n -  
k i a r  ł s k e l e s s i  p o n o w i o n y  n i e  z o s t a ­
n i e ;  Rossya zrzek ła .s i ę  p rzy  za p ew n ie n iu  pe> 
w n e g o  zobopó l neg o  bez p ie cze ńs t wa  w sze lk ich  
p r a w  do  o d n o w ie n i a  tegoż.  "Kossya o ś w i a d ­
cz y ła ,  pow ied z i a ł  Mini s t er ,  źe inne m o c a r ­
s t w a  z a m i a r ó w  ićj p rzy  ty m  traktacie nie z r o ­
zu m ia ł y ,  że s i ę  p r zy  podp isaniu tegoż t r ak tatu  
ż a d n y m  sam o lu b ny m lub w y ł ą c z n y m  zamia­
r e m  nie p o w o d o w a ł a ,  i że chę tnie  g o to w a  
jest nie p o n a w i a ć  tego t r ak ta tu ,  ieżeli się inne 
m o c a r s t w a  europe jskie  do Rossyi p rzy łączą  i 
to sam o w z g l ę d e m  T u rc y i  zairną s t anowisko ,  
jakie o n a  sama  na m o c y  o w e g o  t raktatu zaj­
m u je ,  gdy sobie żadnej  wy łąc zne j  kontrol l i
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"w t e j  m i e r z e  n i e  z as t r zega .  Z  p e w n o ś c i ą  z a ­
t e m  w y lu s z c z o r i a  po l i t yka  r z ą d u  angi e l sk i ego  
i i n n y c h  m o c a r s t w  d o p r o w a d z i ł a  d o  w y r a ź n e ­
go  p o r o z u m i e n i a  s i ę ,  iż o s o b n y  t r a k t a t  m i ę ­
dzy  Uossyą  a T u r c y ą  u p a d a  i p o n o w i o n y m  
b y ć  n ie  m o ż e .  ( s ł u c h a j c i e ,  s ł u c h a j c i e ! )  M o ­
c a r s t w a ,  m ó w i ł  dalej  L o r d  P a l m e r s t o n ,  w ł ą ­
czn i e  z T u r c y ą  w s z y s t k i e g o  uży ły ,  a b y  F ra r i -  
cyą  do  p r z y s t ą p i e n i a  d o  z a w a r t e g o  t r a k t a t u  
s k ł o n i ć , i  u b o l e w a ć  na leży ,  że  się to n ie  u d a ­
ło ,  a le  ty l e  p o w i e d z i e ć  m o ż e ,  że  n ie  m a  n a j ­
mn i e j s z e g o  p o w o d u  d o  s z e r zen i a  z u m y s ł u  
o b a w y ,  j a k o b y  F r a n c y a  m i a ł a  jakie  z a m i a ry  
n i ep rz y j ac i e l sk i e  p r z e c i w  Angl i i .  A p r z e k o ­
n a n i e  o  s z c z e r y c h  z a m i a r a c h  r z ą d u  ang ie l ski e ­
go  w z g l ę d e m  F r a n c y i  u t w i e r d z a  go  w  p r z e ­
k o n a n i u ,  że d o b r e  p o r o z u m i e n i u  m i ę d z y  t e i ni  
d w o m a  n a r o d a m i  n a d w e r ę ż o n e  n ie  zo s t an i e .  
( S ł o w a  te I zba  z n a j w i ą k s z e m i  p r z y j ę ł a  ok l a ­
skami . )  G d y  p o t e m  j eszcze  P a n  L e a d e r  n a d ­
m i e n i ł ,  ż e  F r a n c u z i  p o d  w z g l ę d e m  p u n k t u  
h o n o r u  za n a d t o  są s k r u p u l a t n i ,  i że  z d a n i e m  
j ego z a p e w n e  w  c i ągu  u k ł a d ó w  nie  s z cz ę ­
d z o n o  o z n a k ó w  g r ze c zn o ś c i  d la  F r a n c y i ,  o d ­
r z e k ł  L o r d  P a l m e r s t o n ,  iż F r a n c y a  d o s t a ­
t e c z n i e  z a w i a d o m i o n ą  b y ł a ,  jak i n n e  m o c a r ­
s t w a ,  g o r l i w i e  jej w s p ó ł d z i a ł a n i a  p r a g n ą ,  lecz  
że  d z i w i ć  się n ie  p o w i n n a ,  gd y  i n n e  m o c a r ­
s t w a ,  w  c h w i l i  o d m o w n e j  z jej s t r o n y  o d p o ­
w i e d z i ,  s a m e  b e z  F r a n c y i  dz i a ł ać  chc i a ły .  .— 
M o c a r s t w u  t e m u  p r z e d ł o ż o n o  u l t i m a t u m ,  a le  
je o d r z u c i ł o ,  a w  sk u t e k  t ego p o s t a n o w i ł y  
c z t e ry  i n ne  m o c a r s t w a ,  dz i a ł ać  b ez  F r a n c y i .  
G d y b y  zaś  j es zcze  po  t y m  w y p a d k u  by ły  się 
d o  F r a n c y i  o b r ó c i ł y  i jej p o w i e d z i a ł y :  „ O t o  
w i d z i s z ,  test nas  t e r a z  c z w o r o ,  czyl i ż  t e r az  
n i e  u s t ą p i s z ?  n i e  b y ł y b y  jej  g r z e c z n o ś c i  ale 
o w s z e m  o b r a z ę  o k a z a ł y ,  a ria takie p o s t ę p o ­
w a n i e  b y ł a b y  się F r a n c y a  z w s z e l k ą  s ł u s z n o  
ścig żalić mog ła .  N a s t ę p n i e  co fn ą ł  P. H u m e  
s w ó j  w n i o s e k ,  a P a n  B r i s c - o e  w y n u r z y ł  
p r z e k o n a n i e ,  że Ang l i cy  n i e  m a j ą  n i e p r z y j a ­
c i e l sk i ch  z a m i a r ó w  p r z e c i w  F r a n c u z o m  i p o ­
c z u w a ł  się do  o b o w i ą z k u  w d z i ę c z n o ś c i  dla 
M i n i s t r a ,  że  leri Angli i  p r z y n a j m n i e j  w  c i ągu  
o s t a t n i ch  lat  10 p ok ó j  z a p e w n i ł .

Na po s i e d z e n iu  I z b y  W y ż s z e j  d n i a  6. 
S i e r p n i a  L o r d  L y n d h u r s t  p o d a ł  p e t yc y ę  L o n ­
dy ń sk i ch  i B i r r i i i ngh am sk i ch  k u p c ó w ,  w  k ló -  
r ć j  ci na  za jęc ie  K r a k o w a  p r z e z  m o c a r s t w a  
p ó ł n o c n e  m o c n o  n a r z e k a j ą ,  u p a t r u j ą c  w  tern 
n a d w e r ę ż e n i e  s t ypu l ac y i  t r a k t a t u  W i e d e ń s k i e ­
go  P r o s z ą  o r a z  o u s t a n o w i e n i e  w  t ern  m i e ­
ście K o n s u l a  Angiel ski ego.  L o r d  M e l b o u r n e  
o d r z e k ł  na  t o ,  iz Izba  p r z e k o n a n ą  by ć  m o ż e ,  
że Angl ia  w s z y s t k o  c z y n i ,  co  m o ż e ,  a b y  m o ­
c a r s t w a  p ó ł n o c n e  d o  z a c h o w a n i a  t r a k t a t u  
W i e d e ń s k i e g o  p od  w z g l ę d e m  w o l n e g o  mia s t a  
K r a k o w a  s p o w o d o w a ć

P o d ł u g  T i m e s ,  k tó r y  da j e  n o w i n y  z J a ­
m a  i k t  p o  / .  C z e r w c a ,  b u n t  m u r z y n ó w  na 
tej  w y s p i e , b y ł  da l ek o  w a ż n i e j s z y  n iż  z r a zu  
s ą d z o n o .  —  Z a c z ą ł  się on  od  s t u  m u r z y n ó w  
p o d u s z c z ó r iy c h  p r z e z  j ed neg o  k a z n o d z i e j ę  b a ­
p t y s t ó w ,  ale w k r ó t c e  tak się r o z s z e r z y ł ,  że  
t r z e b a  b y ło  p o k i l k a k ro ć  posy ł ać  w o j s k o  i riie- 
p r ę d z e j  u s t a l ,  az  p o  zab i c iu  ok o ło  100 c z a r ­
ny ch .  S ku tk i e m  t ego  k a z n o d z i e j e  b a p t y s t ó w  
W y g n a n i  zostal i  z w y s p y .

D o m  j ed en  h a n d l o w y  c u d z o z i e m s k i  w  L o n ­
d y n i e  s t a ł  się o h a rą  z n a c z n e j  k r adz i e ży .  7S 000 
f u n t ó w  szter l .  w  g o t o w i z n i e  i b i l e t a c h  zos t a ły  
s k r a d z io n e  z kassy  p r z e z  j e d n e g o  z k o m i s a n ­
t ó w  d o m u ,  k t ó r y  uciekł .  N a g r o d a  1000 h i n t  
s z t e r l i n g ó w  p r z y r z e c z o n a  jes t  t e m u ,  k to  b y  z a .  
t r z y m a ł  l ub  o d k r y ł  ś l ad z iodzi e ia .

G a z e t a  S y d n e y  - H e r a l d  p i s ze :  » W a ż n e  
o d k r y c i e  geo g r a f i c z ne  zos t a ło  w  ty m  r o k u  u- 
czyn io r i e  na O c e a n i e  a n t a r k t y c z n y m  p o ł u d n i o ­
w y m .  J e s t  to  w y s p a ,  a p o d o b n i e j  l ąd  s t a ł y  
m a j ą c y  w y b r z e ż a  1700 m i l ,  c i ągn ąc eg o  się 
z z a c h o d u  na  w s c h ó d ,  p o ł o ż o n y  o d  64 do  66 
s t o pn i a  s z e r ok ośc i  p o ł u d n i o w e j .  L ą d  t en  z p o ­
ło że n i a  s w e g o  p o d  b i e g u n e m  n ie  m o ż e  s ł u ży ć  
do  za łożeni a  na ru m  o sa d y ,  a le  b a r d z o  bę d z i e  
p o ż y t e c z n y  dla p o ł o w u  w i e l o r y b ó w  i c ie l ąt  
m or sk i c h .  S z c z e g ó l n e m  z d a r z e n i e m  z i em ia  ta 
o d k r y t a  zo s t a ła  w  j e d n y m  i t y m ż e  d n i u ,  19. 
S tycz n i a  1840,  p r z e z  F r a n c u z ó w ,  p o d  w o d z ą  
kap i t ana  D u m o n t  d ’U r v i l l e ,  k t ó r y  j :} n a z w a ł  
Z i e m i ą  A d e l i i  ( t t r r e  d i l ź l i e ) ,  o d  im ien i a  żo ­
ny  sw o je j ,  i ,  o 720 mi l  dalej ,  p r z e z  A m e r y k a ­
n ó w .  D a w n i ć j  j e s zcze ,  w  r. 1830,  K a p i t a n  
m a r y n a r k i  ang ie l sk i e j ,  J o h n  B r i s c o e ,  j a d ą c y  
ria p o ł ó w  w i e l o r y b ó w  n a  o k r ęc i e  T u l a  i 
k t ó r y  o d k r y ł  w i e l e  w y s p ,  w i d z i a ł  t e n  l ąd  p o d  
67 s t o p n i e m  sz e r oko śc i  i 50 d ługo śc i  ( o d  w v  
spy  s w  M a u r y c e g o ) ,  i o p ły n ą ł  go  n a  .300 mil’ 
ale b y ł  z m u s z o n y  w r ó c i ć  się dla z ł y c h  w i a ­
t r ó w  i p l y w a i ą c y c h  l o d ó w .

P r z e d  ki lku d n i a m i  w  mie śc i e  L a n k a s t e r  
p o d c z a s  w y ś c i g ó w  k o n n y c h ,  z p r z y c z y n y  n i e ­
chę c i  l udu  p r z e c i w  n o w e j  po l i cy i ,  p r z y s z ło  
do  z a b u r z e ń  i c z y n n y c h  n a p a ś c i ,  w  s k u t k u  
k t ó r y c h  w i e l u  ł udz i  zos l a ło  z r a n i o n y c h ;  s p r o  
w a d z o r i e  w o j s k o  z P r e s t o n ,  p r z y w r ó c i ł o  d o * 
kój  -  k i l k u  p r z y w o d z c ó w  a r e s z t o w a n o .

U  a  1 i  c  y  a.
Z  L w o w a ,  dn i a  d l .  Lipca.

• j3  iw ^ f v r  Sl^ W a r n o P ° I u j a r m a r k  na  ko -  
o* W  i * pov ' ;o ld u  d e s z c z ó w ,  k t ó r e  26.
2o. • • m o c n o l a ł y ,  n i e r ó w n i e  p o ś l e d n i e j ­
szy,  niz w  l a t a ch  p o p r z e d n i c z y c h .  Z  t egoż  s a ­
m e g o  p o w o d u  i w y śc ig i  k o n n e ,  k t ó r e  dn i a  
26,. P  g o d z i n i e  p i ą t e j  po  p o ł u d n i u  w y pravvi

z w y k l e  $  * 1  ^  T  t ak  oźy w <°ne,  jak z w y k l e .  N a  p l acu  g o n i t w y  nie  s t an ę ł o  ak
tylko około 60 jezdzcoV  i dw ieście p o w o zó w
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Zaledwie że p ierw szy w yścig  do mety się u- 
kończy ł ,  natychmiast wielka ulewa rozpędziła 
wszystkich obecnych. Zaw odnicy  dobijali się 
o nagrodę 600 zr. m. k . , które pp. Juliusz hr. 
D zieduszycki, Alexander Jaźwiński i E d w a rd  
Raciborski razem  złożyli. Sędziow ie w yśc i­
g ó w  konnych , jakoto : podpu łkow nik  baron 
Stipsitz , hrabia Adam B aw orow sk i i pan A n­
toni M ysłowski, przyznali jednomyślnie Juliu­
szow i hr. Dzieduszyckiemu nagrodę.

C z e c h y .
Z P i l z n a ,  dnia 21. Lipca.

Xiąźę M ettern ich , Kanclerz P ań s tw a ,  prze­
jeżdżał tędy z małżonką swoją w  najlepszern 
zd ro w iu  dnia dzisiejszego o godzinie 11 tćj 
przed  po łu d n iem , z kąd udał się w  dalszą 
drogę do sw ego xiąźęcego zamku Hassy (w  ob­
w o dz ie  pilniznieńskim).

. E  s  ? P * 'Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 6. Lipca.
G a z e t a  P o w s z e c h n a  udziela o Arabii 

następujących w iadom ości:  »Z niecierpliwo­
ścią oczekują tu wiadom ości z Arabii gdzie 
■ważnych w y p a d k ó w  się spodziewają. Meh- 
m ed Ali miał w  Arabii 9 pu łków  regularnej 
piechoty w  przecięciu po 2400 ludzi i znaczną 
część swego nieregularnego wojska m iano­
w icie  swoją turecką jazdę, której 16,000 stało 
w  H edszas, 2000 w  Yemen a 3000 w  Medina.
W  ogóle n i e r e g u l a r n e  w o j s k o  w y n o s i  tam 
przeszło 18,000 ludzi. Teraz  ściąga całe re- 

ularne w ojsko z tamtąd do S y r y i ; już naw et 
ilka p u łk ó w  przybyło przez Suez do Alexan­

dryi. Posiadanie Mekki i Mediny było dla 
niego jako Xięcia Mahometańskiego bardzo 
w a ź n e m ;  uczynił je bow iem  środkiem rnaho- 
m etanizm u. Posiadłości sw o je  w  Hedsza 
zdał na W. Szeryfa Mekki i pozostaw ił mu 
część sw ego i tureckiego w ojska , ale sły­
chać o mocnej p rzec iw  temu reakcy, Me- 
ham ed Ben Aun jest oddany M ehm edow i A- 
łemu. Rodzina Ghalib mająca znaczny w p ły w  
W Arabii,  z którą łączy sią wszystko co tylko 
sk rzyw dzonem  zostało prze uciemiężenie T ur-  
cyi poda zapew ne M oham edow i Ben A unow i 
pole do rozwinięcia jego czynności a w y p a ­
dek powstan ia  s tronników  tej familii, p rzec iw  
n ie m u ,  m oże być korzystnym dla M ehmeda 
Alego. — Kompania W schodn io-Indy jska  sko­
r o  tylko dowiedziała się o zamiarze Baszy o- 
puszczenia Arabii w ysła ła  natychmiast d w a  
m ałe  okręty »Eufrates i E lphinstone" do Dschi- 
dach, aby te w p o trzeb ie  zasłoniły Europejczy­
k ó w  od  napadu A rabów . Miasta położone 
na w y b rzeżu  zażądały rów nież  opieki Anglii, 
pon iew aż  pokolenia pustyni w idząc  je same 
sobie oddane, nie omieszkałyby z tego korzy­
stać. Mniemają jednak ,  źe Anglia ograniczy

się tylko na udzieleniu opieki sw y m  podda­
n y m , gdyż nie ma dostatecznych sił w  Arabii 
a p rzeto  z położenia tam sw ego  korzyści cią­
gnąć nie może.

Rozmaite wiadomości.
( Z R o z .  L w .)  —  K r e m e l  w  r o k u  1 8 3 9 . 

(W y im e k  z opisu podróżującego W ło c h a ,  u- 
czonego Barufii.) (U .  c ) — Ponapraw iano  tam  
zupełnie uszkodzenia, jakich doznata od gnie­
w u  N a p o l e o n a ,  który za o d w ro tem  sw oim , 
w  p ow ie trze  ją wysadzić kazał. Nie ujrzysz 
już ani znaku daw nego  spustoszenia, jedna 
tylko spaniała kopuła na w ieży  Iw a n a ,  która 
się podczas w strząśn ien ia ,  jakie w y b u ch  spra­
w i ł ,  podniosła i z n o w u  — ale już nie w  ten 
sposób, jak w przódy ,  osiadła, p rzypom ina d o ­
tychczas o tym w ypadku. Szkoda, iż n o w y  
pałac cesarski, który w łaśnie  teraz budują, 
tw ie rdzy  tćj cokolwiek starożytnego charakte­
ru  ujmuje, aczkolwiek pan T o n ,  (Bardzo zda­
tny budow niczy  rossyjski, który lat kilka spę­
dził na nauce w e  W łoszech  i obecnie zarzą­
dza tą b u d o w ą ) ,  plan n o w y  podług źyczerl 
Cesarza, ile możności do stylu panującego w  
sta rodaw nym  cesarskim pałacu, zasiosowuje. 
W idziałem u tego architekty prześliczny rysu­
nek do tćj now ej budow y. W nętrze  jej ma 
być bardzo bogato o z d o b i o n e ,  wszystkie części 
w ykładane będą srebrem , b ro n zem , łanem 
żelazem i m arm urem , tak dalece, iż ten pałac 
i no w a  ce rk iew , której w ystaw ienie  także 
m u polecono, a do której n iedaw no sam C e ­
sarz z wielką uroczystością węgielny kamień

fiołożył, do najsławniejszych osobliwości w  ca- 
ćm tem rozległem państwie należeć będzie. 

K rom  tego w ie lkiego, świeżo powstającego 
pałacu, jest w  K rem  l i n i e  i drugi w  no­
w oczesnym  smaku, ale już mniejszy, któ­
ry  zamieszkiwał Cesarz, gdy z pod Bo- 
rodynu pow rócił .  S ta rodaw ny  pałac ca­
r ó w  godny jest uwagi dla nadzwyczajnego 
stylu, w  którym go zb u d o w an o ;  budow niczy, 
W łoch  Aleviso, ukończył go 1487 roku. Ma 
on kształt p iram idy egipskiej; w n ę trze  jego 
dop iero  n iedaw no  odnow iono . Pokazu ą tam  
jeszcze dotychczas niektóre s ta rodaw ne sp rzę­
ty p ie rw szych  ca ró w  rossyjskich. Z be lw e­
deru  o d kryw a  się najpiękniejszy w idok  na ca­
łe miasto. T uż  przy tym  starożytnym  gm a­
chu w znosi się znany paiac facettów . Rossy- 
janie mieli go za jeden z najp ierw szych  cu­
d ó w  św ia ta ,  zow ią  go; granowitaja  pałata. 
Kam ienie  u fasady jego są nakształt dyjamen- 
tó w  sz lifow ane, m a on obszerną salę, w  któ­
rej c a ro w ie ,  pod ług  daw nego  zw ycza ju  u- 
siadłszy p o  skończonćj k o ro n a c j i  na  tronie.
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ho łdy  i życzenia pomyślności od  b o ja ró w  kształt sztyletu. T rzciną  tą Iw a n  groźny 
i u rzędn ików  państw a  przyjm owali.  Pałac z w y k ł  był przewiercać nogi ty m ,  k tó rzy  się 
pa tryarchy , gdzie daw nie j synod, k tóry  teraz m u prośbą lub zażaleniem naprzykrzali. Z  r e ­
do Petersburga  przeniesiono, o d b y w a ł  sw e  sztą spis p rzed m io tó w , które w  tyra skarbcu 
posiedzenia , ze względu architektoniki zasłu- są p rzech o w an e ,  cały tom zapełnia. W  dol- 
guje na w zm ian k ę ,  b ib lio teka  jego należąca nych salach stoją starożytne, bogato w yzłaca- 
do cerkw i dw unastu  a p o s to łó w ,  zaw ierać n e ,  pow ozy  koronacyjne i zrobiony model 
ma bardzo w iele  osobliw ości, a m ianowicie  Kręm lina w  najokazalszym kształcie, w  jakim 
m a być zamożna w  rękopisma biblijne; nió- go Katarzyna I I .  zbudow ać  zamyślała. Po- 
w ią ,  iż jedna z tych biblii jest najstarszą ze dobnieź i gmachy pośw ięcone  nabożeństwu 
wszystk ich , które z d a w n y c h  w ie k ó w  po- w  Krem linie , jako to :  ce rk iew  Michała Ar- 
chodzą. Prócz  w ielu  innych rękop isów , prze- chanioła , cerk iew  zm artw ychw stan ia  C hry-  
chow ują  tam także dzieła świętego Balizego, stusa Pana i dw ie  cerkwie k lasztorne, zawie- 
świętego Jana  z ło to -us tego  i św iętego Grze- rają niejedną osobliwość. W  ogólności Mo- 
gorza z Nizy. R m ąch  skarbu jestto duży w  skw a  jest św ię lćm  miastem Rossyjan, które 
now oczesnym  smaku zbudow any  pałac , w  nie mniej jak cztćrysta c e rk w i ,  sześćset pięć- 
k tó rym  dopiero o d  roku 1812 p rzechow ują  dziesiąt kaplic i w ięcej niż dwadzieścia m ona- 
skarby i klejnoty koronne. Dla oglądania tych s te ró w  w  sw o im  okręgu liczy; dla tegoto je 
osob liw ośc i,  ̂po trzeba  mieć w stępną  kartę, pani Stael podobno nie od rzeczy tatarskim 
którą jednakże bez trudności uzyskać mo« R zym em  nazw ała . Metropoliją całego miasta 
źna. P rzepyszne w schody  prow adzą  do jest cerk iew  zm artw ychw stan ia  Chrystusa Pa- 
gm achów  na pierw szem  piętrze. Znajdziesz na w  K rem linie , w  którćj się carow ie  koro- 
tam  m n ó s tw o  p rzechow anych  przćdmio- nują-. Jest ona w  zupełnie w ła śc iw y m  ta tar-  
t ó w ,  które kunsztem, w y tw o rn ą  robotą sko-bizantyńskfm sty lu , p rzez  Bonończyka 
albo historyczną pamiątką się odznaczają. R ódo lpho  Fioravanti,  k tóry pod  nazwiskiem 
I tak w e  wszystkich salach wiszą różne ga- Arystotesa w  M oskwie był znany, zbudow a- 
tunki b ron i ,  chorągw ie  na różnych narodach na. Ma podobnie jak wszystkie cerkw ie  W 
zdobyte i różnym  wiekom  należące; poda- Rossyi kopułę ,  czyli raczćj pięć kopuł na 
runki od perskich szach ó w , tureckich sułta- sw o im  szczyeie. Całe  w n ę trz e  jćj zdobią 
n ó w ,  ch a n ó w  tatarskich i od h e tm a n ó w  m alowidła  a l  f r e s c o  tudzież obrazy , k tórych 
kozackich dla rossyjskich carów  przesłane, są bogato w yzlacane i posrebrzane ram y są sła- 
nader kosz tow ne , a najszczególniej siodła w ne. Kolosalna g łow a Zbaw iciela , tudzież 
l rzędy, które złotem i drogiemi kamieniami Najświętszej Maryi Panny , które  rów nież  jak
są wykładane. W  jednćj bardzo obszernćj i g łów na kopuła a ł  f r e s c o  są m a lo w an e ,  na
sali jest zbiór złotych i s rebnych w a z  rozmai- p ierw szy  rzu t  oka zdają się być olbrzymie 
tćj wielkości. Stoi tamże duży całkiem śre- straszydła. Św ięty  K rzy sz to w , którego w ło -  
b rny  kominek z now szych  czasów. W  dru- scy malarze zawsze jako olbrzyma przedsta- 
gićj sali stoją cesarskie i królewskie  trony, w ia ją ,  naprzeciw  tych postaci, jest tylko ma- 
między^temi na szczególniejszą zasługują uw a-  łem  dziecięciem. (Dok .  nast .)
gę d w a  trony  królów' polskich. Niektóre U m n i c t w o  f r a n c u z k i e ,  zapełnia się cn-
t ro n y  sq s reb rn e ,  inne z kości s ło n io w e j , albo raz bardziej nomenklaturę starego testamentu, 
tez bogato aksamitem obite, nad jednym z nich Miało już A dam a, D a w id a ,  L e w i ,  Izraela,
duży, złoty baldachin ma być darem od sza- N athana i Rachelę, a teraz m a  już n a w e t  śpie-
cha perskiego. Lecz najświetniejszym ze w aczkę Sarę. 
w szystkich jest tron  podw ójny  d w u  braci 
Iw a n a i  Piotra, w ty l e  za nam w id aćk ry jów kę ,
z której im xięźniczka Zofija odpow iedzi szep- S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A ,
ta a , jakie w  uroczystych posłuchaniach da- G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u ,  
w a ć  mieli. Prócz t ro n ó w  ujrzysz w  tej sali ' W ydział,
m n ós tw o  koron i b e re ł ,  a między temi koro- Dobra szlacheckie P o  t r z e b  o w o  w  po­
ny krolow^ A strach an u , G eo rg i i , S y b e ry i , Ka- wiecie K robskim , oszacow ane na 9421 Tal. 
zanu i Polski tudziez koronę i b e r ło ,  które 25 sgr. 7 łen. w ed le  taxy, mogącćj być przej- 
cesarz grecki AleXy Komenes dał W łodzimie- rzanćj w raz  z w ykazem  hipotecznym  i w a -  
rzow i M onam achow j, ro w m e  jak i p rzepy- runkami w  R eg is tra tu rze , mają być 
s*ne szaty cesarskie i baldachin, pod k tórym  d n i a  10.  G r u d n i a  1 840 .
ot>rzę d koronacyi odbyw ano. Z  pom iędzy przed po łudniem  o godzinie lOtćj w  miejscu 
p m ó stw a  trzc in ,  które tam p rzechow ują ,  po- zw yk łem  posiedzeń sądow ych  sprzedane, 
kazyw ano mi także j ednę ,  kończącą sia na- P oznań , dnia 2. Maja 1&40.
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ZAEOZEW EDYKTALNY. /
Nad pozostałością zmarłego w  Poznaniu 

dnia 31. Marca 1839. Komrnissarza sp raw ie­
dliwości D o m i n i k a  R e y  k o W s k i e g o 
z G niezna , o tw orzony  jest dzisiaj proces 
6padknwo - likwidacyjny.

Do zameldowania pretensyi do tej massy 
w yznaczony jest przed D epu tow anym  Asses- 
sorem  Sądu G łów nego Dr. Pietzker na 

d z i e ń  30. W r z e ś n i a  r. b. 
zrana o godzinie 10tej termin w  sali instruk* 
cyjrtćj.

Kto się nie zgłosi w  tym term inie , utraci 
wszelkie sw e  p raw a  p ie rw szeń s tw a ,  a z pre- 
tensyami swerni przekazany na to tylko zosta­
nie , co po zaspokojeniu zgłoszonych się w ie ­
rzycieli z massy się pozostanie.

T y m  zaś, którzy tu osobiście stanąć nie 
m o g ą ,  a im zbyw a na znaiomości, przedsta­
w ia ją  się.na pełnom ocników  Radzcv sp raw ie­
dliwości Sehoepke i Rafalski i Komrnissarza 
spraw iedliw ości Cśoltz, z których jednego so­
bie w y b ra ć  i w  plenipotencyą i informacyą 
opatrzyć mogą.

Poniew aż nad pozostałością wspólnego d łu ­
żnika zarazem areszt o tw ar ty  jest założony, 
p rzeto  wszyscy ci, którzy do tej pozostałości 
należące pieniądze lub inne przedm ioty w  rę ­
ku sw ym  m ają ,  w z y w a ją  się, aby o tern 
W p r z e c i ą g u  4ch t y g o d n i  p o d p i s a n e m u  S ą d o ­
w i  donieśli; i z zastrzeżeniem p ra w  sw ych  ta­
k o w e  do sądow ego zachowania  ofiarowali.

W  razie zaś przec iw nym  utracą sw e p ra w o  
zastaw u i inne do tychże p rzedm iotów .

W y p ła ty  sukcessorom lub komu innemu 
uczynione za n ieważne uznane i pow tó rn ie  
ściągnięte zostaną.

Bydgoszcz, dnia 16. K w ietnia  1840.
K r ó l .  G ł ó w  n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
W ieś  szlachecka R o s p e n t e k ,  p o w .  Szu­

bińskiego, przez to w arzys tw o  ziemstwa oce­
niona na 22,282 Tal. 15 sr. ma być w  dniu 

4 g o  L u t e g o  r. 18 4 1  
z rana  o godzinie lOtej w  miejscu zw ykłych

fmsiedzeń sądow ych  sprzedana. Taxa , attest 
lypoteczny i w arunki sprzedaży mogą W re-' 

gistraturze być przejrzane.
Z  miejsca pobytu  nieznajomi wierzyciele 

realn i:
1) Joanna  L u d w ik a  o w dow ia ła  Kalkstein,
2) Anna ow d o w ia ła  Ł ochocka , z Kalkstei- 

nów,
3) Siostry Antonina i Franciszka Kalkstein,
4) Samuel Nehring, teraz sukcessorowie jego, 

za pozywają się nimejszćm publicznie.
Bydgoszcz, dnia 4. Czeryyca 1840.

ZAPÓ ŻEW  EDTKTALNY.
Nad pozostałością zmarłego w  P oznan ia  

dnia 29. Sierpnia 1818. r. Sebastiana Migdal- 
skiego, byłego dzie rżaw cy , o tw o rz o n o  dziś 
proces spadkow o- likwidacyjny. Term in  do 
podania wszystkich pretensyi w yznaczony, 
przypada na

d z i e ń  3. L i s t o p a d a  1840 .  r. 
o godzinie 10. przed południem w  izbie stron 
tutejszego Sądu przed D epu tow anym  Schultż, 
Assessorem Sądu G łó w n eg o  Ziemiańskiego.

Kto się w  terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego p ra w o  p ierw szeństw a jakieby 
miał uznany, i z pretensyą sw oją li do tego 
odesłany, coby się po  zaspokojeniu zgłoszo­
nych wierzycieli pozostało.

Poznań , dnia 16.'C ze rw ca  1840.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Podaje się niniejszem do publicznćj w iad o ­

m ośc i ,  iż do w ydzierżaw ienia  dóbr  W i t k o ­
w a  pow ia tu  Gnieźnieńskiego, n o w y  term in 
na d z i e  ń 27* m. b . , po południu o godzinie 
4tej wyznaczony został.

P oznań , dnia 4. Sierpnia 1840.
D y r e k c y a  P r o  w i n e y a l n a  Z i e m s t w a .

Dojne k ro w y  Żuławskie są do sprzedania 
przy W ronieckiej ulicy J \§ 2 .  u JP .  M u 11 a k a 
piekarza na p ierw szein  piętrze.

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  13. Sierpnia 1840. Sto­ Na pr. turant
pa

prC. papie­
rami

goto­
wizną

O bligi długu państwa . . . .  
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